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PREl'I'O'lV,(ERl T A 
W MIEJSCU: 

rocznie • • . rs. 3 kop. _ 
p6łrocznle. • . rs. l kop. 50 
kwartalnie. • • rs. - kop. 15 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie rs. 4 -kop. 40 
p6łrocznie. . rs. 2 kop. 20 
kwart.lnie . . rs. 1 kop. 10 

II 

II 

II II 

za l ~~~eO:~~~I!:iersz l 
petitu lub za jego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop. <1 za 
wiersz. 

I 
za 7-10 raz~~~si.° kop. 3 z. 

CENA OGŁOSZEŃ 
nil pierwszej str. podwo.inll. 
Reklamy po 10 k. z~ w. petitu. 
Cena ogloszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II II 

Biuro Redakc~i i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przYimują: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

PreRumeralę przyjmuj,! w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia .J. Mazaraki-prócz tego, 

w Czestochowie W Ga8ztecki. I ~ Łasku W. Grass. 
w Będzinie , .Janiszewski Stan, w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Br7.ezin~ch "KrzelDieniewski .JUl.
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w Radomsku" Olszewski Michał 
"Rojchman i ]'renuler" w Warszawie. w Dąbrowle " Tomaszewski .J. w Rawie D Szewłodziński. 
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~ ..... Magazyn Ubiorów Męzkich -M li 
I KORRELEGO WILCZYŃSKIEGO i 
€l w "Petrokowie " ~ 
~ w domu 'V-go Zaleskiego przy ul. "Petersburskiej." ~ 
~ Zaopatrzony został na sczon jesi.enny vv vvi.elką o1ofi- ~ 

U
· tość najś"Qi7'i.eższych., tak krajo"Qi7'ych. jak i. za- ~ 
.:. g~ani.cznych. :r.n.a teryjałó-w-, oraz gotO'"Vi7'Ych. u.1ol.c- ~ 
:: rovv. _ (7-6) ~ 
•••••••• ~'?i...iI1~"'-"l.~~f,I."Q~~·!\.Q .. ,\ ... 11;~~~!'..iiL~~~~~~~Nli''' .. ~m\JiIi~f,I."Q~ 
•... :., ~~~'.(W'\,!'l;r~W~~~~~~~~~'@rw'liror~~w~~~, 

liczn()ściami nie byli zmus'l:eni do rozłącze
nia się ze swojemi muzycznemi zajęciami, 
do zmiany miejl>c!\ i t. p., tworzyliby teraz 
razem wzięci orkiestrę ze stu kilkudziesię
ciu os6b złożona. Obecna orkiestra składa 
się głównie z młodych ludzi, po lat kilka
naście do 20; najstarszych wiekiem bo ma
jącyoh po ~4 lat jest dwóch - W1'ona Jan 
i Gorzkoś Kazimierz - najmłodszy zaś jest 
10-cio letni Słupski Stam'sław skrzypek, 
sekund. 

Wszystkich członk6w orkiestry z dyrygu~ 
jącym i dającym ton na skrzypcach całej 
muzyce p. Namysłowskim, jest 24, Specyjal
ne in!'tl'Umeuty dyrektol'1't są trąbka i skrzyp
ce. Co do iustl'Umentów znajdują się w 

Wyszedł staraniem Redakcyi "Przeglądu Tygodnio- wsi Małe Chomą~iska, obeznany dobl'ze z tej orkiesti'ze następujące: skrzypi~c 6, wio-
wego" ludem wiejskim, wnikają.c w pieśń swojską. lonczela 1, basy 2, fletów 2, klarnetów 2, 

~ U-O:E3:77 i poezyję ludową, z wiarą w zdolnf)ści mu- trąbek 2, waltorni 4, puzonów 2, bębnów 
77 zyczne kmiotków, wpadł Pl'zad cztel'ema laty 2. (*)_ W szys"y muzy"y orkl'estry l)ocho,lZ". kalend"rz Encyklopedyczny na rok 1887 l . l . l' . ~ v v U ,.. 

obejmUjący: na myś WIe ce orygma ną l postanOWI! u· z 6-ciu wsi, należących do jodnej parafii 
1) Układ politycznego świata, 2) Kościół Rzym- tworzyć ol'kiestrę włościańską., z wieśnia- Staro-Zumoj skiej w lubelski em i nie l'ozsta

sko-Katolicki w Cesarstwie Rosyjskiem, Królestwie ków sąsiednich wsi złożoną, Uwzględniając ją. się nigdy ze swym ubiol'em włościańskim. 
Polskiem i w prowincYJ'ach pogranicznych ościen- ... d . l 'ko 'es c 'e~yc el pan f' ~ mlo y wIe " Ja - J z ze m" z· Y i- Zwylde chouz<> w swy"h kafowych Bukma. nych państw. 3) Przewodnik dla wstępujących do .. h _. d '1 .. l '11 v 

niższych i wyższych zakładów naukowych w kraju zyczmel po opmeJszy ozami o wama plę ma, nach po kolana, obcisłych, dobrze leżących, 
i zagranicą. 4) Współcześni pisarze polscy, 5) Pi- zebrał młodzież wiejską. i wziął się do obszytych gUt:ltnwnie czer'wonerui sznurkami 
sm~~ pel'yjodyczne polskie. 6) Księgarnie, utrzymu- dzieła niebtwego, ale bardzo szlach e- i opatrzonych pasami skól'zanemij na gło-
J·~.ce polskie ksiązki, 9kłady nnt, ourazólV, oraz czy- tnego Rozuml'ał on do'ol'ze z'e aby .. ., wach maJ"" czapkI' 've·łnl·an'" okI'ągłe, bl'a~e, teInie. 7) W·spółcześni malarze i rzeźbiarze polscy, d . .. d d " d k k '11 ' v " ~ 
8) Regestr miast w Królestwie Polskicm. 9) Nanko- prze SH)Wzlęcle to oprowa ZIC o li ut u wyszywane kolorową. wełną.; na uogach 
wo pomocnicze instytucyje. 10) Instytncyje dobro- potrzeba, prócz umiejętności, mieć dobrą zgrabne buty z długierui cholewami ; na 
czynności publicznej, 11) Hygijena publiczna (Zdrojowi- wolę, nie zrażać się trudnościami i wytrwać estradę jednak występują w billtych ;iivit-
ska, wody, stacyje klimatyczne), 12) Letnie miesz· na obranem stano'vl'sku Wypadało Pl,ze h ' . ",. . - kac, opasanych szerokicmi, skórzaullni kania. 13) Przewodnik prawny. 14) Główne firmy d k t 
fabryczne Królestwa Polskiego. 15) Instytucyje han- ewszyst lem zaopa~rzyc Się w, ms I'ume~- pasami. Powiel'zchowność ich miła i SyUl-
dl owe i kredytowe. 16) Towarzystwa ubezpieczeń. ta; z włas~ych WIęC fu.nduszow. ~akuplt patyczna; grzeczni i uprzejmi, zaohowuj/ł 
17) Komunikacyje Cl'aryfa opłat za biMy osobowe tako~ych bhzk? za 8 tysięcy rublI ! sp:o-I się b. skrompie i przyzv~'oicie; są. religijni, 
na wszystkich drogacn żelaznych w Królestwie Pol- wadZił bardzo lIczną kolekcy,Ję odpOWIednICh. wstrzemięźliwi, dobrych obyczaiów, uleaoli 
skiem). 18) Jnstytncyje życia towarzyskiego. 19) t ~ h I b ~ 
Adresa. nu , pocze~ rozpocząl swą c wa e ną pracę, l swojemu kierownikowi i bardzo do niego 

Ceua kop. 25, z przesyłk~ kop. 30. o?tąd, wy~ą~szy czas przeznaczony .w!łącz~ przywiązani. J'ęzyk ich czysty i piękny, 
Nabjwać mozna we wszystkich księgarniach w kra- ndl~ ~a z~Ję?la roblne, resztę woklme]szJ:ch

h 
woluy jest ocl mazurowania. Mają. wielkie za-

. ju i za granicą. , I m .1 mIeSIęcy o rac~ na ,nau -ę , ~WOIC. miłowanie w muzyce, łatwo przejmują się 
Adres Redakcyz: Wa1'szawa ulwa Czysta N~ 4'

j 

u?zmów, którzy ,chętme z .J~go sWlat~a l jej duchem, a w tańcach narodowych i lu-
(3-1) kIerunku korz!s~aJąc! ut~orzyh stałą orktes- dowych, które jaknajwyborniej, z oałą wer-

--------------.----- tr~. ~raz? poswlęc~h ,tnę wszys~y. m~lzyce wą. i z!l.maszystością. wykonywają, trudni Do sprzedania. I koscIelnej, nas~ępn!e J.e~~ak w.zlęb ~lę do 
uprawy muzykI sWleckle] I tak SIę w medtu- C') Wyszczególniamy imiona i nazwiska wszyst-

~O włók b';tduI~owe,go sta~odrzewu. so- gim stosunkowo czasie w niej wykształcili kich muzyków orkiestry p. N lImysłowskiego, Z 6 
snowego, w bhzkoŚCl kole1 źelazueJ Warsz.-Wled.. N ł k' k . ... k k ó 
położonego, które może bya zaraz przerobione na ze p. amys owa J, orzys~aH~ z WIelkIej s r:zyp 6Uł, premier w 2: Pomerański Józef, ze wsi 
tartaku miejscowym. Bliższą wiadomość pow ziąć wystawy przemysłowo.rolmcze] w Warsza- Starego Zamościa i Kostruba.ła Mikołaj ~e wsi Wis-

łowce, do sek:uncl6u' należą: Dźwigaj Marcin ze wsi 
mozna w m. gub, "Petrokowie" u rejenta Filipskie- wie, ośmielił się w roku zeszłym stanąć Wierzby, Niedziela Marcin ze Starego Zamościa i 
go. (3-1) z nimi przed sądem publiczności warsza w- Słupski Stanisław z tegoż miejsca, 10-cio letni zdol

Folwark Klimontów 
powiat będziński, poczta Sosno wice, pot.rzebuje 10 
krów rasy poprawnej, byle mlecznych. (3-3) 

Lekcy je konwersacyi 
języków francuzkiego i niemieckiego udziela patento· 
wany konwersator tych języków. Wiadomość przy 
ulicy nKal!la.ńskiej" dom Flattego, za farą. 

(3-2) 

KILKA SŁÓW 
O orkiestrze Wło&cianskiej Dana I, Namysłowskie[o, 

P. Namysłowski człowiek okoto 40-letni, 
bardzo zdolny, inteligentny muzyk i kom
pozytor, pracując na roli, jako dzierżawca 

Bkiej i przedstawicieli inteligenoyi catego ny chłopczy na. Alt6wkę prowadzi Wrona Jan z 
kraju, gdzie był też jak najlepiej przy jęt y. Widowca. Wtolonczelistą jest 13-0 letni, urodziwy 

i b, zdolny chłopiec Gorzkoś Antoni. Basy b. do. 
W obecnym roku, z tą sumą orkiestrą. obje - brze są przedstawiane w osobach zdolnych ba~i

chat kilka miejscowości w naszym kraju stów: P?merańskiego .Jana z~ S~arego Zamościa ~ 
i wszędzie odbierał uznanie zasłużone i naj- Dell:kow~cza Tomasza z,o WSI Wlerzby. Dob:ym~ 

,d ., ." r. • ,1 • ' fleclstaml są: Nowosad Jozef z Małych ChomąCisk l 
sel eczmeJsze plzy]ęCle. ZWleuZII Radom! Baraniec .Józef ze Stareo-o Zamościa., Do klarneci-
gdzie mu naj więcej okazywano życzli w08ci; st6w nalezą zdolni i wy~obieni: Kostrubała Andrzej 
następnie Ł6dź, Sosnowiec, Częstochowę z Wisłow:c~ i Świst M.aciej .z .tejże wsi. Trąbki 
Nowo-RadoIDsk i w końcu Piotrków w prz~~sta~laJą dot>r~e: ~ll Kazlmler,z ze Stareg~ Za-

. ." . k~ '. mosela l Sokół Stalllsła.w z 'VIsłowca. Waltor-
którym mlłosn I~y pIękna me ła.manem Cle- niści odpowiedni: Świst WOjciech zWisłowca, Gorz-
plew go otaczali. Po trzech tutaj koncertach koś Kazimierz (ojciec Antosia wiOlonczelisty) ze Stare
udał się z calem swem towarzystwem do go Zamości~, Mazi~rczyk Micha.ł z W!sł?wca, Brzu-
miejsca rodzinnego. chal AndrzeJ ze WSI Udrycza, Puzont6Cl: Smyl Jó· 

'. . zef z Wisłowca i PodoJszyński Jan ze wsi Małe-
Co do samej orkIestry, ta mIewała w Chomąciska. B~bny talerzyki i i b,.z~kadla należą do 

różnych czasach większą. lub mniejszą licz- KUBzpyta Jana ~ Dużych ChomąciSk, kt~ry gra. ~akże 
bę ochotników-i O'dyby wszyscy ci co się na skrzypcach l do Kostrllbały AndrzeJa (stfYJecz-
d d l· N" k' ' , nego brata l'go klarnecisty) także zJ Dużycb-Cho
otą uczy I u p. amysłows lego, wytrwab macisk. Jednem słowem cała orkiestra dobrze ob~ 

byli do końca w obranym zawodzie, lub oko~ sadzona, zgodna i harmonijna. 
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są uo naśladowania. Akcentu, siły i dueha 
dodaje im zawsze dyrektor, który swojem 
przodowaniem doprowadził muzyków do 
tego, że postępując w ślad za nim, nic po
trzebują. osobnej dyrekeyi i wszyscy, jako 
jeden, idąc za tonami skrzypcowemi swoje
go mistI'za, grają. jaknajdokłatlniej, wzbu
dzając podziw w najobojętniejszym słucha
czu. Wtedy tylko IZdzie p. N. nie gl'a, smy
czek j ego stanowi batutę, 

W repertuarze swyU! orkiestra posiada 
rozmaite utwory rodzinne i obce, naj więcej 
wszakże utWOI'ÓW i tańców kompozycyi sa
mego dyrel.:tol'a. Gra ona jednak najlepiej 
polonezy, mazury, walcc, oberki, kontre
danse z tematów swojskich i kołomyjki, 

Pan N, wypytywany o swych uczniów, 
odpowiedział, że nader jest z nich zadowo
lony; chwalił ich pra0ę, talent i pracowi
tość, wydając ogólne zdanie, że nasz lud jest 
w gruncie wielce muzykąlny, że nadaje się 
do wszystkich instrumentów, dotrzymując 
tempa i taktuj dodał wreszcie, że nigdy nie 
wyszukuje specyjalnych pomiędzy nim ta
lentów, ale przyjmuje do składu orkiestry 
każdego pragnącego do niej należeć, 

Wiadomości Bieżące. 

Sad mogUą s/~mobójcy (art. 
nadesłany), Coraz częściej w pismach spo
tykamy się z faktami samobójstwa - dziś 
ktoś zastI'zelił się, jutro ktoś się powiesił lub 
utopił-słowem, manija samobójstwa szerzy 
si\} z nadzwyczajną. szybkością, Pomimo wo
li, przychodzi na myśl człowiekowi, co tego 
przyczyną? Otóż w obecnym wypadku, o 

jakim niedawno doniosty dzienniki, znalaz-
lem częściowe l'ozwi,!zanie mojej za~adk:i. 
Opowieść dziennikó w rozszerzam, Kto cie
ka IV, niech pl'zeczyta, 

Lat temu 20 siedzieliśmy obok siebie na 
ławie szkolnej. Kolega mój był to młody 
blondynek, z ladnemi niebieskiemi oczyma, 
w zrostu słusznego, a całość kształtów i ry-

NI TO-NI OWO. 
XLIII. 

Zawsze mnie bardzo zajmuje rozwój lite
ratury naszej wogóle, a poważnej w szco:e
gólności; uradowałem się więo bardzo z 
tego, że w ostatnich dniach, szereg dzieł 
poważnej treści powiększyły jeszcze takie 
prace jak "Kodeks śwzatowy" i "Nie wypada 1l 

Trudno byłoby mi przestudyjowllć naraz 
obadwa te wyroby; dziś więc mogę tu tyl
ko wspomnieć o jednym z nich, ktÓl'y prze
czytałem ku zbudowaniu wielkiemu gl'ze
sznej mej duszy. 

"Nie wypada" jest to dziełko niezmiernie 
pożyteczne: poucza ono w sposób przy
stępny "czego na tym świecie unikać nale
ży" a opiera się w części na "znanych po
ważnych dziełach" traktujących o tym przed
miocie, IV części zaś na własnem "doświad, 
czeniu i obserwacyi" autol'a (a właś0i wie 
tłumacza, gdyż jest to wolny przekład z an
gielskiego). A więc w szeregu przykazań, 
które każdy szanujący siebie człowiek cy
-wilizowany pilnie zachowywać winien, zlll\j
dujemy takie naprzykład morały: "nie 
wypada jarzyn spożywać łyżką (?);-nie wy
pada zapytywać nieznajomego o drogę lub 
adres" (zapewne! trzeba się z zapytywanym 
najpierw zapoznać, to jest poszukać kogoś 
ze znajomych i poprosić go, aby mu nas 
przedstawił);-"nie wypada wlepiać wzroku 
W obrazy, meble;-nie wypada w toważy
etwie, .. mieć czkawkę lub kichaćj-nie wy
pada wielkiego palca zakładać w otwór pod 
pacbq. u ka~izelki; - nie wypada nie mieć 
taktu (?);-nie wypada być samolubem zbyt 
drobnostkowym (no proszę! to samolub zna
czy to ssmo co zbyt drobnostkowy?);-"nie 
wypada mówić piskliwym glOl!em lub przez 
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sów składała się na urodę prawdziwie męzką. dziennie w domu zm ieniała kostjumy, rano 
Od ławki szkolnej koleżka zawsze wzuy- w polu dnie i wieczór; na ulicę były prze

chał do pięknego stroju i wygodnego żyllia, znaczo ne oudzielne, a koniecznie wymaga
jakie jest udziałem ulubieńców fortuny, Nie- nem b yło, jakiego koloru była suknia, ta
raz bywaliśmy razem w teatrze na jaskółce; kiego rękawiczki, pal'UBolka i kapelusz; klej
z jakąż wtedy wielką zazdrościfł przyglfłdaŁ notów do tego i świecidełek całe fury. 
się on tym szczęśliwcom, którzy siadali w Powoli zaczyuaj~ się na horyzoncie po
pierwszych rzędach krzeseł. Fundusze ko- kazywać czarne plamy. Jakaś pani straciła 
leżki były b:.\rdzo szczupłe: . syn ul'zędnika

l 
kilka tysięcy rubli pl'zez złfł lokacyję, druga 

biorącego małą pensyjkę, miał tylko tyle, kilkanaście, zrobit się hałas, Wpływ i za
ile ,,:yatarczato na opędzenie nieod~olVny~h sługi semitki byJ,Y je . .;;~~ze ~grom~lej zdołano 
codZiennych pott'zeb. Po skończenlll szkoł, wszystko zatt'zeć t pUBClC w Illepullllęć, Nastały 
drogi nasze rozedzły się: ja. pozostałem na I ciężkie czusy, d{)chody zmniejszyły się, trze
roli, koleżka dostał etat kancelisty IV b, ko- ba było zkądinąd Ilzerpać, prywatni kli
mis)i sprawiedliwoś<li. Bywając jednak ze jenci nie dali <>ię jakos łowić w zastawio
wsi w Wal'szawie, ou CMSU do czasu spo- nej sieei, trzeba było wynaleźć inne ź;'ódło 
tykal'em go, Po roku już dumnie rozpiera dochodu; wzięło się więc do operacyi skar
się w teatrze w piel'ITszych rzędach krzeseł, bowych i gOl'liwie !ll'Ucowano nnd zmniej
o któt'ych tak mal'zyt w zaraniu swojej szeuiem doehodu lItetUplowego, podnosząc 
młodości. Zabawne to było: kancelista - i wartości kopiejkowe uo potęgi rubla, Ol'az 
pierwszy rzą.d krzeseł!.. Postanowił on je- nie wnosząc kosztów skarbowych do izby 
dnak zdobyć wkrótce i stanowisko godne skarbowej .. , 
pierwszych rzędów, chociażby to przyszło Naraz wszystko wydało się, Zd tJłano l'eaz-
zdobyć kosztem <JlJobistego upodlenia, tki kosztowności spieniężyć i czekano, ry· 

'V owym czasie wielką rolę ila warszaW- chło wieczorny kUt'yjer drogi wiedeńdkiej 
s~-im bruku odgrywaty trzy semitki z po- uniesie w obce kraje. Nie doczekano się je
kulenia Lewy; stanowily one czoło demi- dnak tej btogiej chwili-stt'óże prawa byli 
mondu warszawskiego, Zbliża on się do przezorniejsi i pl'zyszU wcześniej wyk azać 
nich, zawiązuje stosunki i, z jedną. z nich moc pl',ma. vY ten Czas koleżka ch wyta za l'e
żeni się. Dzięki poparcill sen",itki, szybko \'łolwer .. , kula druzg()cze cZ :Lszkę .. , mózg 0-

'Postępuje po szczeblach kary jery urzędniczej, bryzguje stróżów prawa .. , a nędzno eiało 
a wystawny dom i wytworna kuchnia spru- wl'zuuajfł do dotu eumtlbójcówl... M, 
wauza grono przyjaciół, którzy przyczynia- Wa.rszawa, 14 listopada, 
jfł się do powiększania blasku otoczenia i ho- -----
noru domu, 'Vkrótce W salonach jego spo
tykamy ludzi różBych przekonań i efer, tło-o 
czących się dla zjedzenia wytwornej kola· 
cyjki i przypatl'zenia się pI'zepychowi do
mowemu Spotykamy nawet uczciwe żony 
i matki, któro nie znając przeszłośei, WCifł
gnięte zostały w to koło wielbicieli dla 
lepszego zatarcia plam tej pI'zeszłości. W 
miarę powiększania się dochodów, rośnie 
wystawność domu, wilegiatury, wyjazdy do 
wód-słowem lat p1U'ę pędzi się magnackie 
życie, "Scrnitka na swoją tualetę potrzebo
wała miesięcznie puuset rubli; trzy razy 

noe" (o Boże! chroń mnie od kataru, bo 
przeetanę być "cywilizolVanym!")j-nie wy
pada ze zbytnim pośpiechem chwytać za 
h:rzesło;-nie wypada dopuszczać się czynu 
pospolitego, grubiańskiego ze służą.cym, słu
żącą. lub ludźmi niższego jeszcze stanowiska 
(honny soit qui ma)'y pense);-"nie wypada 
rozpoczynać kwestyj religijnych i innych" 
bo "rozpl'uwy takie zwykle kończą się roz· 
goryczeniem" (naturalnie! lepiej mówió o po
godzie, lub powtarzaó plotki);-"nie wypada 
zaprzeczać osobie mówiącej" (tak! tak! zga· 
dzajmy si\} zawsze na wszystko) itd. itd, itd. 

Niepl'uwdaż, że to bardzo uiekawe rady? 
A jakie przekonywają.ce! Każda opatrzona 

jest najlJilniejszym u nas dotychczas argu
mentem "nie wypada," Jest to bez wątpienia 
metoda nuuczania bardzo prosta i wygodna; 
po co bowiem mam się zastanawiać nad 
czemkolwiek? Nie wypada-i basta, kwesty
ja jest rozstrzygnięta ostatecznie. Taka 
metoda uwalnia. od uciążliwego i niepotrze
bnego myślenia i wyko rzenia 71szkodli we 
rozumowanie." Nie wlłtpię, że mnóstwo 
ludzi, których naiwność niekiedy jost bez 
gl'anic, wykupi przynajmniej z dziesięó wy
dań tej pożytecznej książeozki; ),tóż bowiem 
u nas nie chciałby należeć do "dobrego to
nu," a dobry ton liczyó się musi przede
wszystkiem z tem, co "wypada, lub nie wy
pada." 

To też zasługa autora wielką jest, a by
łaby jeszcze więksZfł, gdyby, nieprzekraczająo 
granioy obowiązków przysięgłego przyzwo
itnika, nie targnął się na nieszozęśliwy nasz 
język. Oj ten biedny językI przypolllin~ on 
przysłowie o pochyłem drzewie, co nań na.
wet kozy skaczfł. 't)Nie wypada-mówi ten
że autor-być zbyt wielkim purystl) i UŻl/
waó koniecznie wyrazów swojskioh, zami(J$t cu
dzoztemsktek, jeżeli pierwsze (t. j. ewojskie) 
powszeohnie jeszcze nie zostały przyjęte." 

- Bada Zar:ąd:ającll 'T'owa
r:ystwt.t JJobroc:yultQści podaje 
do wi'3.domości pp, Cztonkom Towarzyst
wa Dobr, i wogóle mieszkańcom m, Piotr
kowa, że na zas:tdzie zezwolenia JW, Gu
bernatora i w myśl § 11 Ustawy Towa
rzystwa-odbędzie się IV d1liu 16 (213) listopa
da r. b., o godzinie 2 IV potlldnie, w sa
li p. Skibińskiego ogó lne doroczne ze
branie Towarzy8twa Dobt'oczynnoflci. Ra
da zatem ma zaszczyt upl'Zejmie prosić 
Szanownych Członków rzeczywistych i 
ofiarodawców o liczne i punktualne zebl'a-

Więc to tak panie Niewypada, to pan tak 
dbasz o czystośó naszego języka? A jakież 
to, proszę pana, są wyrazy "swojskie" "nie
przyjęte"? chyba te, któt'c zostały pl'zez 
francuzomaniję wyrugowane? Pięknem jest 
dzido pańskie i niewfłtpli wie przy niesie pa
nu sporą ilość kopiejek, ale byłoby pit;lkniej
sze, gdyby:l pf\U w niem pomieścił jeszcze 
jedno powszechnie w cywilizowanym ś\vie
cie pI'zyjęte pI'zykazanie: "nie wypada dl'u
kować głupstwj" nietylko bowiem chcesz 
pan tresować ludzi na salonowe małpki i 
lalki, ale targasz się jeszcze na nasz h· 
zyk. Papug i tak mamy już zadużo, 

Takie "dzieła" znajdują. u nas uhętnych 
nakładców, bo znajduj} m~(i!'ych nabywcówj 
na dzieła zaś poważne musimy ogłaszać kon
kUl'sa, zbierać składki, żebrać nieled wie u 
społeczeństwa, Sto kodeksó\v światowych 1'0-

zejdzie się pI' ędzej, niż jeuna ksią-żka, z któ
rej czytelnik czegoś ważniejsze~o od spo
sobu jedzenia zupy móg~by się dowiedzieć. 
To samo dzieje się z piamami: Tygodniki 
i Biblijoteki romansó\v prosperująj pisemka 
brukowo-skandaliozne są ogl'omnie poczy
tnej \V poważniejszych oglfłda się tylko ob
razki i wyławia powieści; a popularno ,nau
kowe, po krutkiej wegetacyi, upadają, Swie
ży dowód stanowi Wszechświat, któremu, 
pomimo wysiłków redakcyi, gl'ozi upadek, 
dla braku dostateoznej liezby prenumerato
rów. A jednak jest to pismo bardzo poży
teczne i nauczyć się zeń można bardzo wiele. 

Widocznie mało jest rozumiejących, że 
nam nauki bardzo, bardzo potrzebal Weźmy 
naprzykład logikę, Czy zna ją pewien felje
tonista i krytyk teatralny "Gazety Radom. 
skiej"? podpisujący się pseudonimem Pan. 
OSlłdź sam czytelniku. Oeeniając świeżo gra
ny dramat p. t. "Lena" PaD ÓW piiJze~ "Pra.
"wie. znakomite odtworzenie (przez autora 
"owego dramatu) trudnej roli , Gustawa ze 
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nie się we wskazanem mIeJscu i terminie, 
celem wysłuchania spu wozllania Rady za 
rok ubiegły, zatwierdzenia instL'ukcyi dla 
Rady, i dopełnienia wyborów do Kbmisyi 
Rewizyjnej, oraz na kandydatów do Rady; 
niemniej w celu zdecydowama innych 
kwestyj, jakie na zebraniu w myśl U stawy 
poruszone być mogą. 

Jednocześnie uprzedza Rada, że, gdyby 
wydrukowanie sprawozdania i złożeni<:J go 
do użytku pp. Członków, oraz zatat,,:ienie 
wszelkich zwią.zanych· z tern formtllności, 
przed wyżej oznaczonym terminem zebrania 
z powodu nieprzewidzianyoh trudności u
skutecznionem być nie mogło, termin O· 
gólnego Zebrania odroczonym będzie do 
dnia 23 listopada (5 gmdnia) b. 1'. o tej 
sumej godzinie i w temże miejscu, o czem 
w każdym razie, przez rodepienie nbwie
szczeń i zawiadomienie w "Tygodniu", Ra
da uprzedzić nie zanieuba. 

Piotrków d. 6 (18j listop·tda 1886 r. 
Prezes Boduszyński. 

Sekretarz świecimski. 

Koncert. '\Y przyszłym tygodniu 
mają dać koncert w naszem mieście pp. 
Kątski i Cieślewski tenor. Bliższych szcze
gół6w nie mamy jeszcze w tej chwili. 

- Przedstawienie amatorskie, or
ganizowane na korzyść Towarzystwa Do
broczynności, odbędzie się w pierwszej po
łowie grudnia. Program podamy później. 

- lVa ostatniej próbie jeneralnej 
str. oguiowej, zdarzy to się pal'ę lekkich 
potłuczeń przy gimnastyce, oraz jedno 
skaleczenie palca przy sikawee. Fantazyja 
jednak ludzka na tle tych drobnych wypad
k6w potrafiła utworzyć cały sze;:eg bajek 
i pełnych grozy opowieści, w kt6rych 
prawdy n iem u ani za grosz i którym 
też czujemy się w obowiązku zaprzeczyć. 

-- Na rzecz Xou'arz. Dob'l·ocz. 
p. H. Boguszewiczowa wnioała 110 kasy Towa
rzystwa Dob I'oczynnoścl dla naj biedniejszych 
rs. 2 kop. 50. G. 

"Ślubów panieńskich kazało nam się domy
"ślać wielkiej inteligencyi (IV kim?) i do
"mysI ten urzeczywistnił się w wyroku są
"du na konkur'sie imienia Bogusławskiego, 
"gdzie jako czwarty w wartościowym ro~ 
"rządku utWÓl' (jaki utwór? czy ten do
"mysl?) został szczególnie odznaczony i do 
"grani'l zalecony (kto? wciąż domysI?). Twór
"ca pieszczotliwy (?) i serdecznie pobłażli
"wy dla bohaterki swojej, staje się nieubła
"ganym i mściwym (?!) gdy odkrył w jej 
"sercu wielką. a czystą miłość ku towal'zy
"szowi la t dziecinnych, postaci przez siebie 
"także Dajsympatyczniej traktowanej." (Co 
to znaczy, czy rozumiesz to czytelniku? bo 
ja nic a nic). 

A dalej: "~ielkie duchewc~ i psychiczne
"go gatunku (?!) wstrząśnienia, wywotane 
"wspaniałemi ustępami tego nie pospolitego 
"dzieła, giną po opuszczeniu kurtyny luL 
;,przypominają się w jakimś niewyraźnem 
"odbi(Jin wznioślejszych uczuć i lepszych 
"chwil ubiegłego życia" (co to jest "nie
wyraźne odbicie uczuć, w którem przypomi
nają się psychicznego gatunku wst:,zą.śnie
nia"? Konia z rzędem temu, kto to zrozumie!) 

A dalej: "Zachwyty przep!ldają w ubó
"stwie pamięci (??), a ten dreszcz nerwowy, 
"który nas przejmował tyle razy w rolach 
"Leny i Janka przeszedł z żalem; dlaczego 
"trwał tak kr6tko?" (to Pan grywał tyle 
razy role Heleny? N o! no!). 

Epoka Szekspira i Fredry jest to według 
p. Pana iedna i ta sama epoka bo m6wi: 
"Od Szekspirowskich postnci do Fredl'oskioh 
"typów komedyi znajdujemy także (?) w 
"Lenie samej zjawiska tamtym (jakim?) ob
"ee nieodczute (przez kogo u licha") bo 
w owe;" epoce może nieznane." 

A to ci prawdziwy humorysta ten Pan! 
Dotąd naprzykład znałem tyllro oliwę słuchu, 
on zaś wynalazł jeszcze pamię6 słuchu? Co 

T Y D Z I E N. 3 . . , 
Od panll. M. K. na ten sllm cel otrzy

mata redakcyja nasza rs. l kop. 80 z na
stępującem objaśnieniem: "Wygraną w pre
feranl!a u pana D. przed trzema tygodniami 
sumę 1's. l kop. 80, mam honol' przestać 
Retlakcyi dla złożenia l'ow:uz. Dobroczyn
n"ości." 

merów donosi: ,,7:e w Zuwierciu ma być zbu
dowany kościół, z uzbie~'anych na ten cel 
składek, według projektu p. Szafera, budo- ., 
wniczego w Sosnowcu, ku ozemu odpowie
dnie kroki u władzy już poczyniono." 

- .PfJż!Jc::kl, jakie wypłaciło Towa
rzystwo kredytowe, nu. dobl'a w naszej gu
bemii w ostatnim mie.iącn, do (lnia 13 li· 
stopada, wynoszą. 1'8. 111,750. Z tego do
stało się właścicielom rB. 6~,200; wie"zy('ie~ 
10m wypłacono 42,400; złożono do depozy
tu 6,150 rs. 

- Krzątają się energic:nie 
mieszkańcy Tomaszowa Rawskiego; myślą. 
bowiem o utworzeniu aż trzech jednocze
śnie instytucyj: resursy miejskiej, towarzy
stwa muzycznego i szpitala. Projekt rC8Ul'
sy posłali już do miniRteryj um z prośbq o 
zatwierdzenie; projekt opiewa, że każdy z 
członków płacić będzie 10 rB. rocznej skład
ki, oprócz .iednol'azowe~o wldarlu na u!'zą~ 
dzenie lok!llu i czytelni. Pozwolenie na za· 
łożenie Towarzystwa muzycznego, miano 
już otrzymać. Co się zaś tyczy szpitala, 
budowę takowego rozpoczęto, choć do cał
kowiteJro ukończenia b~'akuje 12,000 I·i!. Su
mę tę jednak majl} nadziej ę zgl'omadzić za 
pomoeą dalszYllh ofial' i przedstawień ama
torsk.ich, z kt6rych piel'w:>ze ma się odbyć 
d. 21 b. m. pod przewounictwem p. Ana
stazego Trapszy .-Jeszcze jedna wiauomość: 
Oto wkrótce ma być zbudowaną. szosa z 
miailtl.ł. do stacyi d"ogi ieluznej, która bę
dzie etanowić wielkie udogodnienie dla mie
szkańc6w Tomaszowa, i na kt6'·ą fundusze 
już są zebrane-jak donosi" Wiek". 

Wszystko to dowodzi, że ni emcom u nas 
nie zbywa na enel'gii i wo~óle ni eżle ra· 
dzić sobie potrafią!.. A my? 

- Z Będzinl'. Korespondent .iakiś z 
Sosnowca, ou czasu do czasu pomieszoza 
w "KUl'yjerze Warszawskim" arcyniez~odne 
z prawdą wiadl)mnśei z na8Zel!O zakątk ,\. 
Oto naprzyktad w jellnym z ó~tatnich nu· 

W i~toeie rzecz się tak ma: Zarząd fa
bryki akcyjnej zrobił prywatną propozycyj~ 
inżenierowi-budowniczemu powiatowemu, a
by wykonał projekt i kosztorys Vi g'rani .. 
cach do 30,0001'8., dając jemu jedynie pewne 
uane i upoważ~ienie do wykonania tej czyn
ności. Pan budowniczy polecił plan ten wy
konać według wtasnych wskazówek i pod 
swojem okiem, panuSzaferowi, swemu prywat~ 
nemu pomocnikowi, człowiekowi zresztą zdol-. 
nemu i pI·acowitemu. Oto i wszystko. Skła
dek żadnych na ten celuie zbierano, ani tei; 
krok6w do władzy nie czyniono. Nieoglę
dność pana kOl'edpondenta stawia inicyjato
rów projektu w dziwnem położenin wobec 
władzy, z:;lwiadamiając o uzbieranych skład
kach, o których nikt ni\\ nie wie i, na kt61'e 
odpowiedniego pozwolenia tejże władzy nie 
było. Janusz. 

- Od 13 b. m ,. została zaprowadzona, 
dla przewozu niekt6rych towarów, bezpo~['e
dnia kOlllunikacyj a pomiędzy Tomaszowem 
rawsldm, a Puławnmi, Lublinem, Rejowcem 
Chełmem i Kowlem. 

-- O zamiarze obniżenia taksy 
aptekflrakiej, wciąż uochodzą nas pożą.dane 
wieści; czy jednak sPl'a wlL~ą się orie, gwoli 
naj gorętszym p"agnieniom publ iczności, 
skarżą.cej się na zbyt wygórowane ceny le
kal'Etw-dotąrl nic jeszcze pewnego. 

- lVygnanka. "Dzi~nnik Łódzki" donosi: 
Dziewięcio le tnia. Antonin,t CYl'an, "'ydltlo:t:\ z PI'US 

przybyła przed dwoma tygodniami do Łodzi. Rodzice 
jej mieszkają w Woli Cigor skiej, w gminie Rąbieu 
pod Zgierzem. Do Prus dostata się tym sposobem, że 
przed czter,!ma laty przybyła do rod7iców jej w 0:1· 
wiedziny krewna z Lignicy i ZabI<lta z sobą pięcio
letnią wówczas Antosię. Owa 1(J'ewu3, a ciotka ma
łej, pracuje w Lignicy, w fabryce tabacznej Anto
uiego Richtera. Mała Antosia podobała się właści- ' 
eielom fabryki, WZięli ją więc na wychowanie i u 
nich właśnie odszukał ją rozkaz banicyjny. Dziewię
cioletnie dziecko odstawiono clo granicy, zt.tmtąc1 do 
Piotrkowa, n3s tQpnic do nrzQllu powiatowego w Ło-

chciał powiedzieć przez te słowa, że "pan pismo będą wydawać. Może to ziemianie 
Czartoryski ma prawo do działu pani Maj- warszawscy, nie łomżyńscy? Ale w takim ra · 
drowicz" że "zasługa pani Puchniew~ zie jacyż ziemianie? 
skiej jest przymiotem żony dyrektora," i że No macie-znów nie rozumiem. 
"dobra to połowa (niby pani Puchniewska) To już widocznie wpty\V taki wywart:.l. 
w zawouzie przewodnika teatt'alnego"-nad na mnie "Rola)) którą. przed chwilą miatem 
tem już nie mam odwugi się zastanawiać a nieprzyjemność mieć w ręku. A stato się to 
może nawet i ... "nie wypada." dlatego, że w przedostatnim jej numerze 

Czytelniku, odpowiedz teraz na pytanie, znowu napadnięto na "Tydzień," ale juź nie 
czy ten felijetonista Pan, ma jakie stosnn.. na pismo, lecz nil osobę jego redaktora. 
ki, choćby tylko czysto konwencyjonalne, Kiedyś, a byto to jeszcze w lecie; ko
l; logiką albo gramatyką? Nie, z pewnością respondent nasz z Częstochowy napisał 
nie! tak: "zakończenie og6rkowego sezonu za-

Pocl!ciwa ta nasza publiczność, pOJzci- znaczyło się u nas bardzo sensacyjną. zbro
wy ten papier-jacy oni są cierpliwi, wszyst- dnią, o jakiej dowiedziało się ze zgroz!!o ca
ko możlja drukować: papiel' milczy, pnblika łe miasto. Oto dwaj kozacy, podej"zewając 
c:zyta albo i nie czyta, ale tak.że milczy. I żyda, śpiącego na sianie, o zamiar kradzie
Zal mi wszakże tego biednego autora Leny; ży, związali go i zatopili w .... Nie, nie mo
co on zawinił, żeby sobie takiego znaleźć gę powiedzieć g-clzie zatopili; ciehwi nie
opiekuna? Toż nikt jego dramatu widzieć ch aj się domyśl.ą.. Czyż można wymyśleć 
ani czytać nie zecbce, bo będzie sobie my- potworniejszą i ohydniejszą śmierć? Rola 
śb.t: "jeżeli recenzyja taka jest mądm żejoj powinna tym rycerzom przysłać umyślnie 
zrozumieć nie możun, tl) jakiż to mtl'li być wybite medale za takie znakomite tl'akte
mądry ten dramat;" tymczasem zk~dinąd wanie antYiiemiokiej sprawyP'-Na to "Ro
wiemy, że dramat wcale nio jest taki nie- la;) pienil}c się z gniewu i przem::twil,\ją.o wła· 
zrozumiały, owszem, odznaczony został na ściwym sobie tonem, zażądała, abyśmy wska
konklll·sie. Boże! dzięki Ci, żeś mnie nie zali w którym to numerze ODa, Rola (I) za .. ' 
nauczył pisać dramatów! chę~ała dr) napaści na żydó\v. 

Kiedym się już tak dziś rozgadał o lite- Chociaż mogliśmy jej dowieść, że napadać 
l'aturzc, to niechże już cierpliwy czytelnik, można w spos6b rozmaity i PI'zypomnieć 
(l\ wiem że go to nudzi jllk zwykle) do koń- wszystko co kiedykolwiek o żydach piga
ca przy tym temacie pozwoli mi pozostać. ta, nie umiejąc jednak pl'zemawiać jej sty-

"Echo Łomżyńskie" ma zacząć znowu lem, nie odpowiedzieliśmy. To też i dziś nie 
wychodzić; ale wiecie gdzie? w Warszawie. uda się "Roli" wywabić nas do niezaszczy
A wiecie kto je będzie wydawał? Grono tnej z nil} walki. Pisemko to, od 'począt
ziemian łomżyńskich. No, no, jakie też to ku swego istnienia jest przekonane, że ten 
będzie to echo łomżyńskie zWarsza wy! ma rucyję, kto najgłośniej i llajzuch walej 
Może coś takiego jak piel'lliki toruńskie z krzyczy. 
J:nostawia. Pierniki te są. bardzo dobro, Z. Zgłoski. 
nie chcę więc przesądzać kwestyi; dzi wi 
mnie tylko jedno: jacy to mogą być ci zie-
mianie łomżyńscy, co siedząc w Warszawie, 



dzii 'l'rres:tcie m:lgistrat łódzki odesłał malI} wygna.n
kę do rodziców do Woli Cigorskiej. 

- Ruchliwa firma Paprockiego ł S-ki" 
"Wareaawie w każdym niemal miesiącu zaznacza 
8Wą wydawnic~lł działalność. W tych dniach oto 
wystąpiła z nowemi nakładami. Na pierwszym miej
lIeo należy postawić gruby tom Psychologii Clark
Murray'a. profesora. filozofii w Montreal, w przekła
dzie pp. Wernica i Dawida.. Przekład, o ile mogli
śmy ocenić z pobieżnego przeglądu, wzorowy pod 
względem czystości jęlyka i jasności oraz popular
ności wykła.du. Psychologij a jest niejako dopełnie
niem wydanej nieda.wno przez p. Paprockiego Logiki 
w tłomaczeniu tegoż Wernica, o której w właści· 
wym czasie wzmiankowiiliŚmy. 

Oprócz tego pan Paprocki wydał w tych dniach 
dziełko oryginalne pana Dawida p. t. .Przewodnik 
ulatwlaiącg poznanie dziecka od urodzenia do 20 roku 
2ycia" (odbitka z .Przeglądu Pedagogieznego")-oraz 
opowiadania z niedawnej przeszłości-przez Klemen
sa Junostę p. t. Pan S~dzia. 

- Zeszyt 9-ty historyi K. F. Beckera 
wyszedł w tych dnia.ch z druku. 

- :Li_ty od Bedakcyi. 
- Kore8pondentowi z pod Łasku, KorespoTldencyi 

iadną miarą wydrukować nie możemYi jest ona 
trzymana w tonie zbyt burzliwym i namiętnym. W 
dodatku, nie podałeś Pan ani nazwiska owego "pa
na" sprzedającego ziemięniemcom,ani nazwiska owego 
"Radcy." Dla naszej o!!obistej wiadomości je.t to ko
nieczne. Wogóle wolelibyśmy więcej różnorodności 
w faktach, i unikanie wszelkieh stronniczych uprze
dzeń, które nie pozwalają na zupełnie objektywną 
tychże faktów ocenę. Rezolucyi inkwirenta w wia.
domej sprawie, jako niestanowczej jeszcze, nie pe
mieszezamYi będzie na to cza.s po zapadnięciu wy
roku. 

LUDZIE PSTROKACI. 
przez N. Szczedryna 

przetłumaczył F. M. 

Pstrokate czasy-i ludzie pstrokaci. Ztąd 
poszło, że i żyć ti'Udno i na nikim polegać 
nie można, niema w co wierzyć: wszędzie 
ch wiejność, czozość, pstrocizna, Czego eię 
najmniej spodziewamy, to się najprędzej 
przytrafi; po kim nic złego nie oczekujemy, 
ten właśnie nas dotknie do żywego. Cięż
kie, nie8pokojne czasy. Znikczemnieli ludzi
ska, stracili resztki sumienial .. 

OgólnI} cechą, wyróżniającą ludzi pstro
katych, jest to, że sumienie swe zszarzali 
do niemożliwości. Natomiast wyrosło im 
po dwa języki w ustach i oba łżą, czasem 
kolejno, a cza!lem -co jeszcze haniebniej
oba razem. Zycie ich jest zawikłaną, nie
dorzeczną i pozbawioną wewnętrznej treści 
komedyją, polegającą wyłącznie na zmia
nach kostyjumu. Byli oni w swem życiu 
wszystkiem: i stronnikami silnej pięści, i 
liberałami, i zwolennikami cudzoziemczy
zny, i narodowcami, a nawet i Bocyjalistami. 
Lecz nigdzie nie zosta wili ani odrobiny 
swej duszy, bo jej nie mieli. Cała ich sztu
ka zależała zawsze na wyczekiwaniu sto
!ownej ch wili i jak naj spieszniej szej zmianie 
kostyjumu i charakteryzacyi. Słowem, są 
to ludzie zupełnie pozbawieni zasad mo
ralnych, ludzie oszuści w każdem słowie, 
wiarołomni na każdym kroku, zdradzieccy 
w każdym czynie. 

Z tem wszystkiem, należy odróżniać trzy 
gatunki ludzi pstrokatych. 

Jedni sami wyrobili w sobie pstrokate 
serce i pstrokaty umysł i rozmyślnie się wy
zwolili z pod władzy sumienia. S~ to przy
wódcy i podżegacze. Pisują oni artykuły 
wstępne, wałęsają. się po ulicach, wciskają 
si~ do miejsc publicznych, denuMjują, wy
cierają przedpokoje ludzi dzierżących wła
dzę -wszędzie kraczą, wszędzie przywołują 
gromy. Gardłują i za liberalizmem, i za że
lazną pięścią - za tą. ostatnią energiczniej, 
choćby już dlatego, że samo pojęcie żelaznej 
pięści nierozerwalnie jest zwilłzane z pojęciem 
energii. Z pozoru można ich niekiedy 
brać za fanatyków zasady; ale istotnie są. to 
fanatycy skarbowej lub publicznej szkatuły. 
Złośli wi są niezmiernie, bo chociaż w for
mie bojaźliwego szeptu, jednak zawsze do
chodzą. ich wzmianki o ich zdradzie. Otóż 
dzięki tym wzmiankom, obok pożą.da
nia szkatuły, powstaje w nich chęć zem
sty za wszystkie poprzednie przebierania. 
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A na kim że z większą przyjemuością może 
wywrzeć zemstę zatruta dusza, jeteli nie 
na byłych przypadkowych wyznawcach tej 
samej idei, świadkach owych przebierań? 

Drudzy przywdziewają różne barwy dlą 
ochrony slVoj skóry. Właściwie, tl'Udno ich 
zaliczyć do kategoryj ludzi pstrokatych. 
Nie jestto pstrocizna, tylko męczarnie, tor
turami wymuszone przyznanie na inkwizy
cyi. Ludzie ci są niezmiernie godni poli
towania. Pamiętacie opowieść o świni, któ
ra kąsała Prawdę, a Prawda przed nil} się 
jąkała i wykręcała? Tu się dzieje zupełnie 
to samo: kąsanie ~ywego ciała jest naj
straszniejszą męką, nic więc dziwnego, że 
ludzie znoszący tę torturę, są wystraszen i 
i zmięszani. Nie pstrzą się oni z własnej 
iaicyjatywy, tylko potakują.c. Ale nie ży
czę nikomu, by był świadkiem tych po
takiwań. 

Trzeci gatunek ludzi pstrokatych stano
wią ci, którzy jal<by od wróżki przy u
rodzeniu otrzymali pstl'okate rzemiosło. Tacy 
naprzykład są wszyscy Mołczalinowie. Ca
łe swe życie poświęcają pstl'okatym spra
wom, sami nie wiedząc, co ta pRtrocizna 
znaczy, czy jest pożyteczna, czy szkodliwa, 
a nawet czy pociąga za sobą jakie nama
calne skutki i dla kogo. Po większej części 
1!-mierają oni, nie dowiedziawszy się o tem. 
Zal ich się robi, gdy się ich obserwuje; 
ale sami oni nie są świadomi złych stron 
takiej egrystencyi. Pełnil} obowiązki ludzi 
pstrokatych i wykona wszy je, oddają peł
nienie to \v dalszym ciągu innym, nie
świadomie pstl'okatym, a sami zasypiają 
w grobie. 

1. 
Rozumie się, że pl' ototypem ludzi pstro

katych jest pierwsza illh kategoryja; po
zostałe d wie stanowią tylko naturalny i 
konieczuy dodatek. Prototyp jest niebez
pieczni ejszy i wstl'ętniejszy od innych, bo 
niegdyś czuł on i myślał tak, jak my, a 
następnie, dokunawszy zmiany stroju, zacza
ił się na nas, i znienacka, cichaczem, wpił 
się pazurami. Co prawda, i poprzednio wi
dzieliśmy w nim skłonność do przebierania 
się, aleśmy z niej dobrodusznie żlu·towali, 
nie przypisując jej szczególnego znaczenia. 
Tymczasem skłonność ta wciąż się wzmaga
ła, i wreszcie oaiągnęła naj wyższy stopień 
rozwoju. Jestem pewny, że ów prototyp 
i teraz, myśląc niekiedy o przyazłości, mówi 
sobie: jeżeli "prąd" się zmieni, to zawsze zdążę 
przebrać się i ucharakteryzować nanowo. 

I w samej rzeczy ucharakteryzuje się. 
l znów wszystko pójdzie w zapomnienie, i 

znów gotowiśmy umieścić go wśród "swo
ich"-my, ludzie przekonań, ludzie natu
ralnego i logicznego postępowania, ludzie 
poświęcający swemu krajowi wszystkie siły 
i zasoby ducha. Nieraz powstawałem prze
oiwko tej gotowości, ale moje pl'zestrogi 
nie skutkowały. Nic w tem zresztą dziwne
go: o ile złość i mściwość właści we są 
ludziom przebierającym się, o tyle są. one 
obce umysłom uczciwym i wiernym swym 
zasadom. Tamci mszczą się, jak już po
wiedziałem, nie za krzywdy, których od 
nikogo nie doznawali-lecz za własIie znik
czemnienie, za to, że istnieją żyjący świad
kowie tego zuikczemnienia. 
Żywo pamiętam czas, gdy po raz pierw

szy powstała myśl zbliżenia się do ludu. 
Myśl ta nie zasadzała się bynajmniej na 
propagandzie "nauki przestępstw," jak to 
oszczerczo twierdzili podnieceni i pełni 
jeszcze żywotności stronnicy poddaństwa i 
pańszczyzny (czyż nie żyją oni i teraz?), 
ale miała ona na celu krzewienie światła 
WŚl'ód mas zmartwiałych, podniesienie du
cha ludu. Nauka czytania i pisania, oraz 
szerzenia zdrowych pojęć O siłach przyro
-ly i stosunku ich do ludzi - stała na 
pierwszym planie. Opowiedzcie epizody 
tej smutnej historyi i szczegóły wznieconej 
przez nil) paniki pierwszemu lepszemu wy
kształconemu niemcowi, !lo ujrzycie na twa
rzy jego wyraz zdumienia. Przypomni on 
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sobie dobre czally swej młodości, kiedy w 
licznej kompanii przewędrował z kijem w 
ręku wszerz i wzdłuź całe Niemcy, zwie
dził góry i doliny, badajl}c kraj ojczysty i 
zbliżając się bezpośrednio z ludem. Nie
wątpli wie powie on, że to wszystko przy
czyniło się do dobra ogóln ego, do podnie
sienia samowiedzy ludu i do orzeźwienia u
mysłó \V wykształ\)onych. 

Zdaje się, że idea zbratania się z lu
dem przyszła do nas z Niemiec. Wszyscy 
wtedy ją popierali, wszyscy pałali niecier
pliwością i entuzyjazmem, i jeżeli zamia
rów swych nie rozgłaszali, to jedynie wdku
tek zwykłej obawy, że każda zaCna inicyja
tywa od wieków bywa u nas podejrzaną.. 
Byli wśród entuzyjastów i "przebieracze" 
na równi z innymi pełni zapału i klaszczą.
cy w dłonie. W tej spra.wie nie brałem 
czynnego udziału, majl}c wówczzas, jak i 
teraz, co innego do czynienia; lecz czu
łem dla niej gorą.cą życzli wość, nie do
strzegałem w niej nic groźnego, widząo 
tylko korzyść ludu i klas rządzących_ Szoze
rze bęuąc przekonany, że łatwiej i chlu
bniej jest rzą'dzić narodem, który uoszedł 
już do samowiedzy, niż półdziką tłusZCZł 
powodowanI} jedynie obawą, prowadziłem 
w tym sensie gawędę swą z czytelnikiem. 

Nigdy nie miałem pretensyi do roli przy
wódcy; unikałem rozmów o rozdziale dóbr, 
poz ostawiając przyszłości rozwiłzanie tej 
kwestyi; nie mówiłem ani o niwelacyi lu
dzi, ani o strą.caniu z piedestału, ani o za
burzeniach, i nie utrzymywałem nawet, że 
tańcujemy na wulkanie. Nie dostrzegałem 
żadnych wulkanów, nie widzę ich i teraz, 
choć owe czasy minęry już dąwno. Zachę
całem do sprawiedli Ivości - oto wszystko. 

Pomimo to, wiadomo, jak moje pO,l!awędki 
były przyjęte i na jak: haniebne szyderstwa 
mnie one naraziły ze strony tak zwanych 
konserwaty!!tów. 

Ale ludzie czynu wciąż szli naprzód. 
Niespodzianie, ale napozór całkiem sz\)ze

rze, znalazł się wśród nich i Siemion Skor
niakow. 
Kolegowałem ze Skoruiakowem na ławie 

szkolnej. W szkole niezbyt był on lubia
ny, ponieważ zanadto płaszczył się praed 
zwierzchnikami. U tych za to był w łaskach 
i stawiali go za przykład, z wyjątkiem 
nauczyciela łaciny, który przezwał go 
krokodylem. 

- Czego ciągle buczysz, krokodylu (istot
nie, dozna.wszy jakiejś krzywdy, zanosił się 
od płaczn): wiesz, że twoi współbracia z 
Nilu, porywając i pożerając dzieci, płallzą. 
przytem? Kiedyś i ty tak będziesz robił: 
będziesz poźerał prawdę, płacząc. 

Dziwna rzecz-gdy to mówił nauczyciel, 
wszystkim się zdawało, że Skorniakow 
lada chwila zaszlocha. Ale on za calą odpo
wiedź skromnie spuścił oczy, jakby prze
praszał nauczyciela, że go zmartwił. 

Po ukończeniu szkół szczupłe posiadają.c 
fundusze, nie poszedł za przykładem kolegów, 
którzy odd~li się w · opiekę kra wcom i do
różkarzom pierwszej klasy. Jeżeli nawet 
doznał tego odurzenia; trwało ono bardzo 
krótko. Przeciwnie, polubił on książki, 
wstąpił do uniwersytetu jako wolny słu
chacz i w dwa lata złożył egzamin z całe
go kursu. 

Zamiłowanie do książki zbliżyło go do 
mnie, tak, żeśmy nawet przez czas niejaki 
razem mieszkali. Już wtedy zaczynałem 
pisać, choć tylko drobne recenzyje. l je
mu też d03tarczatem zajęcia. Był to CZJiS 
naj gorętszej walki między stronnikami zacho
du a słowianofilami. Ma się rozumieć, żeśmy 
w tym ruchu nie byli działaczami piel'\vsze
go, ani nawet trzeciego rzędu - jednakże 
płynęliśmy z ogólnym prądem literacko
polemicznym. Byłem gorl}cym i szczerym 
wielbicielem Bielińskiego i Granowskiegoj 
Skorniako w także uchodził za stronnika cywi
lizacyi zachodniej, ale z zastrzeżeniami, i 
jakby rezerwuj.,c sobie ścieżk~ do odwrotu. 
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- A gmioal?-mawiał znacząco, podno
BZąC puleo "skazująoy. 

Teraz wszYBtko to jeBt tak zużyte, że 
ogólne pojęcia zamieniły Bię w wyrażenia 
nie nie oznaczające. Teraz więkBzość sło
wianofilów dOBzła do przekonania, że gmi

na gminie nierówn!l; że gmina, na której 
'chcieli oprzeć pomyślność i potęgę Rosyi, 
nie zabezpiecza ani od proletaryjatu, ani 
od krzywd, pochodzących z zewną.tl·z; że 
wreszcie przyszłą. forma życia społeo~nego 
najdogodniejsza dla naradu, jest jeszeze dla 
wszystkioh zagadką. Naod ,vrót, dziwnym 
trafem, dawni zwolennicy Zachodu, zbliżyw
szy się do steru, pogodzili iię z gminą, 
ponieważ jest z nią związana odpowiedzial
ność solidarna: nie potrzeba do rządzenia 
usilnej roboty mózgo·wej. 

Ale wtedy wszystko wrzało i rwało się 
do walki ... 

Jednakże u Skoruiakowa zapał do oświa
ty zachodniej szybko, ohoć przypadkowl', 
wygasI. Po śmierci ojoa był on zmuszony 
osiąść stale w Moskwie. Wtedy stl'aciłem 
go z oczu na długo. Zdaje się, że wtedy 
po raz pierwszy zaczął myśleć o zl'obieniu 
karyjcry. W Moskwie zdołał przytulia- Bię 
pod Bkrzydła jednej z dam pl'otektorek, 
bardzo Jeszcze interesującej matrony, i przez 
nią dOBtał Bię do kótka słowianofilów. I tu 
nie grał on roli wybitniejszej, mial tylko 
"wstęp" ; ale i to miało swe znaczenie. SŁo
wianofile ówoześni, byli to ludzie bogaci, z 
tytułami, mieli stosunki i żyli pod osłoną 
orn~tu metropolity. SkorniakolVowi nie 
przypadł do smaku panujący mi ędzy nimi 
przymus, sztywność i pycha seminaryjna; 
ale postanowiŁ znosić wszystko dla przy
szłości, i stał eię wkrótoe gorli wym pro
zelitą. Pisywał do "Moskwicina" filipiki 
przeciwko zachodowcom i rzucał na nich 
gromy. Chomiaków uśmiechał Bię do 
niego, Jerzy Samaryn podawał mu dwa 
paloe, Pogodin pozwolił mu obejrzeć 
AWÓj kBięgozbiór (zamiast honoraryjum za 
artykuły), Konstlolnty Aksakow oałował się 
z nim. W końou protektorka wyjednała 
mu miejsce urzędnika do szozególnych poru
czeń przy wysokim dygnital'zu! 

Tu o mało co nie llostał znów zachodow
cem, bo wysoki dygnitarz nie lubił słowia
nofilów i nazywał ich klechami. Ale nie lu
bił on i zachodowców, podejrzewająo ich o 
zamiary przeciwne porządkowi społeoznemu. 
Skorniakow więo pOBtanowił zostać rosyj a
ninem, jakim był jego z~Tierzohnik. W tym 
celu wyrobił IV sobie specyjalnie rosyjski 
poglą.d, zaBadzający się na wykonywaniu 
rozporządzeń zwierzohności. 

'W owe czasy los mnie zapędził IV jeden 
z naj odleglejszych zakątków Rosyi, gdzie 
przeżyłem około ośmiu lat w zapomnieniu 
i odosobnieniu. O Skorniakowie bynaj
mniej nic nie słyszałem. 

W r. 1856 spotykamy Bię ZnOwu. ·Ro
zeBzły się pogłoski o u właszozeniu i obaj 
cieszyliśmy się, żeśmy wreszcie dogonili 
Europę· 

- Zobaozysz-mówił-jaką rolę odegra 
naBza gmina! 

Zresztą, i ja myślałem, że gmina wprowa
dzi w życie coś nowego. 

- Znieśoie poddaństwo, a natychmiast wy· 
stąpi na soenę gmina!-tak mówili wszyBCy, 
a nawet zachodowcy, którzy naówczaB by
li na e.zele i przewidywali już dogodność 
odpowiedzialnośoi solidarnej. 

Gdy wszystko już było skońozone i no
wa "Ustawa" wydana, Skorniakow za
czą.ł Bię zastanawiać. U patrzył sobie po
woli ludzi, którzy byli gotowi zast~pić dzia
łaczy "UBtawy" i nieznaoznie zbierał infor
macy je. 

- Wiesz co?-mawiał do mnie ...... czyśmy 
się nie pospieszyli zbytecznie? .. To jeBt .... 
rozumiesz ... wcale nie w tem znaczeniu ... 
To sprawa ~więta, niezbędna... jednakże, 
gdyby tak parę lat ... 

- Ej Skorniakow, kręcisz!-odpowiedzia
łem zupełnie zreeztlł bez gniewu. 
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- Nie, weale nie. Mówię tylko, że Btrzeże interesów swej kasty. Skorniakow 
b iedni obywatele ziemsoy.... Przecież oni zaś niema żadnego interesu osobiBtego. Sam 
jednakże Bą piastunami naszej cywilizacyi ... jest na świe·cie jak palec; nikt go nigdy nie 

Nagle Skorniakow znó w znika z bruku pe- BkJ-zywdził, nikt mu nio nie zabrał; o inte
tersburBkiego. Jednocześnie z tern zniknięciem, reBie kasty pojęoia nie ma ... Jest to jedyny w 
na szpaltach pewnego "szanownego" moskie- swoim rodzaju typ siepaoza czystej wody, 
wekiego organu zaozynają Bię ukaz ywać za- wysilają.cego się jedynie dla celów abs trak
maszyste artykuły, w których ronią się łzy cyjnych. 
nad losem bieunych obywateli, i zamiesz- Reforma są.dowa także bez niego Bię nie 
czają się 2.abawne, a niekiedy i oburzają· obyła; ale naturalnie przełożył prokuraturę 
ce anegdoty o ohłopie. Skargi były kiero- nad krzesło sędziowskie. Obra\vszy sobie 
wane pl'zeważnie na "mirowyoh pośl·edni. za specyjalność politykę wewnętrzną, oskar
ków" a po nich na wszystkich pl'zyjaciót żal bezwzględniej ohoć \v jego mowach wię
nowego porząd ku rzeczy. Wprost była cej było werwy niż argumentów. Zamiast 
mowa o nioh, ja ko o niwelatorach, rewolu- uowodów i analizy motywów wewnętrznych, 
oyjoniBta~h i burzy cielaoh pod walin. Cho· miał za wsze zapas sakramentalnych wyra
dzity pogłoski, że do tworzenia tych Ul·ty- zów, któremi zamykał usta obrońoy. Im 
kułów przyczynia Bię Sk:orniakow, i to nie szczodrzej niemi Bzafował, tem ll'ięks~e miał 
bez zachęty z boku. Istotnie był on tam; powodzenie. 
pisywaŁ i z przodu i z tyłu. Z przouu - Tak właśnie trzeba! - twierdzili cM
zmyślał potwarze seryjo, ton em głębokie- rem jego popleoznicy-masz wóz i przewóz 
go przekonania, z tyłu-tonem z rosyjska wybieraj! Bez dŁugiego gadania. 
jowialnym. Artykuły te zauważono. Jeden tylko zdzieoinniały członek klubu 

- Dzielnie władasz pan piórem -przemó- angielskiego, kBiąże Sieliszozew, nie zrozu
wił doń pewien dygnit~rz,-używaj go na po- miawszy nio z opowiadań o Bukoesaoh Skor
straoh burzycielom i na pożytek porządko- niakowa, tak Bię wyraził: 
wio Teraz Je3tto potrze bnie jsze, niż kiedy- - Teraz, gdzie spoj rzeć, wszędzie ohamy 
kolwiek. i grubijaństwo. Dawniej byli Koozubeje, 

Nadeszła reforma akoyzy; ale Skornia- Panino wie, Dołgorukowie, Golicynowie, a 
kowa nie znę~iła. Mówił on, że dywidenda teraz Skorniakowy i Bogolepowy. Chum 
-to rzeoz chwilowa a przytolD nieeo SI'O- jest ten wasz Skol'lliakow, ulatego mu silj} 
motna, i że prawdziwem jego przeznaoze- t.ak powodzi. Wkrótce nadejdzie czas, że 
ni.:m jest polityka wewnętl'zna, któl'a wyn:\- SIę ukażą sankiuloci. Qa ira ... Dlatego już od 
grodzi go BO Ivioiej, niż wszelkie dywi- uzies\ęc~u !at niewyjeżdżam na wieś i .. wYBIa .. 
dendy! łem dZIeCI za granicę. 

I nie mylił Bię. Dotychezas był on tyl- Ma się rozumieć, że Skorniakow pierwszy 
ko obieoująoym pąozk,iem; ale wkrótoe ten się 1'0 zśmiał, usłyszawszy relaoyję o tym 
pą.czek rozwinął się w pyszny kwiat, dale. wybryku książęcym; ale na wszelki wypa
ko WOlt rozlewająoy. Karyjera jego za- dek zanoto liał sobie w książeczce: "ksiIłŻ~ 
częła postępować szybko i świetnie. Prze- Sielisltćzew, zdzieoinniały starzec; ale jego 
dewszystkiem znalazł on Bię w liczbie rusy- dzieoi" ... 
fikatol·ów. Gorliwie wykonywał iDstl'Ukcy- W ostatnioh czasach Skorniakow, jak 8i~ 
je, ale zarazem pokornie przedstawiał Pl'ojek- zdaje, ucicbł. Ooiągnął stanowisko bardzo 
ty. I robił to tak zręoznie, ŻO rozkazodaw- piękne (chociaż nie piel'wszorzędlle) i udziela. 
oy pozoBtawałq tylko powiedzieć: "to wtas- roztropnyoh rad. Ze wszystkich jednak rad 
nie miałem na myśli! zgadłeś pan jaki mia- jego, na.jwyraźniejsza i najjaśniejsza zawiera. 
łem zamiar.!" Za tę zręozność i pokorę się w dwóch słowach: .,wykorzenió i wy tępić. n 
otrzymał między innemi nagrodami tłusty I znajduje on pOBłuoh, i byó mote, te 
kąsek zdobyczy i zaręczenie, że i na przy- blizkim jest ozas, kiedy ... 
Bzłość jest "niezbędny." Pamięta on, że książę Sieliszozelv nazwał 

Następnie znów ukazał się w Petersbur- go chamem, i niezłomną ma nadzieję, że po
gu; tym razem z niemałym hałasem. Nazwis- wołanie się na to, posłuży mu za 1ist~rekomen
kG jego stało Bię groźuem, a nawet i Pll- dacyjny. OJ czasu do czasu migają mu w 
wiel'zchowność się zmieniła_ Twarz zwięd- oozach błędne płomyki i szepcze on machi
ła, nabrała oliwkowej cel'y; oczy kt-wiożer- nalnie: "będę-nie będę, będę-nie będę.n ... 
czo błyszozały; głos Btał Bię silniejazy i Czy będzie?l (dok. nast.). 
wychodził jak z beczki. Układny kt-okodyl 
zamienił się w prawdziwego Bllloka. Nie 
przebiegał on z jednej strony uli~y ua 
drugą, jak robią tohórzliwBi zdrajcy, leoz 
szedł prosto przed siebie, z wypiętym brzu
chem' machając rękoma i miotając złorzeoze
nia. Spotkał się raz zemną na Newskim 
Prospe koi e, ale nie przywitał się na wet, 
ohociaż nie widzieliśmy się długie lata, po
groził mi tylko palcem. A zatem nie żeno
wał się już nawet dawneo-o towarzysza. 
Ulubiouem jego przysłoWiem wówozas 
było: "nas nie oszukasz, Bamiśmy tam byli," 
i powtarzał je z lliewymowną bezczelnClśoią 
człowieka przekonanego, że jeBt takim 
łajdakiem, iż może sobie pO\Tiedzieć: ,,1I0 i 
oóż? kiedym łajdak, to łajdaki" 

Trudno wyliczyć jaką moc ozynów zło
śliwych, haniebnych i W gruncie rzeczy bez
użytecznyoh popełnił on w ciągu krótkiego 
ozusu. Płakali ojcowie, płakały matki, a 
onj Bilny Ińiedzianem czołem i kamieniem 
w miejscu serca, grzęzł coraz głębiej i głę
biej. DUBzedł do takiego piekielnego spo
koju, że już nie mśoił się za dawniejsze 
"przebierania," ale powoływał si~ na nie, 
jako Da mat&ryjał przygotowawozy: _widzi
cie,-wówi-przez jaką szkołE1 przeszedłem!" 

Nawet koledzy w rzemiosle podziwiali go. 
Niektórzy powstrzymywali g~, ale więkBzość 
go uwielbiała. 

- Ka~dy z naa-powiadali,-ma jakiś o
sobisty. bodziec. Jeden odpłaca za dawne 
krzywdy, drugi pracuje dla rodziny, trzeoi 

- .Niwy~ zeszyt .Nr. 286 wyszedł z drnka 
i zawiera.: I) .Austryja wobec Napoleona na wy8pia 
św. Heleny,· przez Kazimierza J arollhowskiego. II) 
.Praee delegacyi przemysłowo-rolniczej,· nI) \V 
spra.wie kredytu na klpitał obrotowy dla rolnictwa, 
referat Stanisława Rotwanda. III) .Ograszka;·. 0-
bra.zek z natnl'y, przez Mary jana. Jasieńczy ka (<10-
kończenie). IV) .Ostatni Romantyk" Szkic litera.~ki, 
przez E. Zoryjąna. V) .Sprawy bieżące," XI, napi
sał Chorąży. VII .Przegląd literacki." 9) D ra Er· 
nesta Wasscrzieher--Die ł'regischen Źngc bei Moli
ere, przez K. G·-10) D-ra Karola Kramarza-Das 
Papiergeld in Oe~terreieh, Beit 1848 pnez J. K. VII. 
n VII) "Krońika haadlowa," ~VlI, napisał J. W'!.~ 

Licytacyje W obrębie gubernii 
W dni n 11 (23) listopada na placu Mikołaje ... 

skim w Piotrkowie, na sprzedaż l) bydła od Bumy 
330 rs., 2) pary koni, bydła, uprzęży, wozu, od su
my 150 rs. 

- 18 (30) listop. na rynku w m. Piotrkowie, na. 
sprzedaż 300 owiec. 

- 24 listop. (5 grud.) w urzędzie gminy ŁęczD.~ 
w Sulejowie, na sprzedaż 7-tu nieruchomości. 

- 13 (25) listopada w urzQdzie p-tu ł&~kiego, na 
sprzedaż kartofli i lnu od sumy 11 rs. 40 k. in plus. 

- 11 (\l3) listop. w rynku w m. Tomaszowie, ua. 
sprzedaż: 1) koni, powozu, wozów i mebli, od sumy 
850 rs., 2) 9 sztuk Rukna czarnego, od sumy 405 re. 
i 3) jednej świni l mebli, od 40 rs. 

- 12 (24) listop. na rynku w osadzie Będkowie, 
na 8przl'daż zboża w słomie, Biana, koniczyny, br
dla i sprzęt6w gospodarskich od 413 rs. 50 kop. 

- 13 (25) listopada na rynku w Strykowre, n& 
sprzedaż 8 sztUK jałowizny od 116 rs. 

- 17 (29) listopada w urzędzie gubern. piotrkow
skim, na budowę 3- ch nowych studzien i reparacyj, 
jednej, od sumy 3029 rs. 77 kop. . 
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.0 G- Ł o s 

NOWE TAŃCE 
na Gwiazdkę 1887 na Karnawał = prześli~zne Album = 

z kolorową ryciną pod tytułem 

OZA:RODZIEJ:K:A 
X. podarek muzyczny na karnawał ro~u 1~87. 16 najpię~niejszych tańców 
na fortepian grywanych przez wszystkIe orkIestry. Wydame ozdobne z kolo

rową ryciną. Cena Albumu rs. 2. 
Do nabycia także osobne numery. 

]i, 1. Czarodziejka. Walc paryzki • . . • • k. 30 
" 2. Waldteufel. Moje marzenia • • • . . k. 60 
" 3. Stralls. Dou Cesar. Kontredense. . • • k. 40 
" 4. Czibulka. Ulubiona "Sporen" Polka • k. 40 
" 5. Schiłd. On mnie kocha Polka • k. 30 
" 6. Zikotl'. Syrena (Nixen) Polka • • • k. 30 
" 7. Syrewicz. Kreolka Polka • • • . • k. 30 
,. 8. Walter. Salomea Polka. • . • . • k. 30 
" 9. Lewandowski. Terespolski Mazur •• • k. 30 
" 10. Namysłowski. Jubileusz Lewandowskiego Mazur • k. 30 
" 11. Osmauski. Nadwiślański Mazur • . . . . . k. 30 
" 12. Syrewicz. Król śpiewaków Mazur • • • • . k. 30 
" 13. Walter. Wspomnienie Bagateli Mazur • • • k. 30 
" 14. Roth. Wspomnienie Peaztu Polka-Mazurka • k. 30 I 

" 15. Lyon. Fanny Polka-Mazurka . . • . • • . • . • k. 20 .. lO 16_ Milocker. Galop z "Feldprf'dliger" . . • . • • . . k. 20 
__ Wydawnictvo to, od lat juz dziesiątka cieszy się zasłużonem powo

dzeniem. Zawiera zawsze najpiękniejsze i najpopularniejsze tańce grywane we 
wszystkieh publicznych miejseach, jak Teatrach, lIfaskaradach, w Dolinie, a 
jako ozdobne z kolorową ryciną wydane albnm, stosowne jest 
na piękny Podarek bądżto na Gl'Viazdk~ l~b dla dam. . .. 

Nabycie takiego Albumu przedstaWIa Jeszcze tę korzyŚĆ, ze kupUJąc Je po
jedynczo, tańce te kosztowałyby przynajmniej drugie tyle. 

__ Do nabycia. we wszystkich składach muzycznych w Warszawie 
j na prowincyi. N AKŁ.A.D 

Ferdynanda Hosiek' a, w Warszawie 
(R. i Fr. No 11427) (2-1) 

Qo-o-o-o-€K)€3uOOarG€ł-~ 
'" Istniejący od blisko pół wiekn '" 

'II przy placu Ś-go .4..leksand'l·a Nr. :1 X 
CI ZAKŁAD DYSp!;~~~NI PAROWEJ 'tI 

8 :K .. sz~ AJDE:R:7 O 
pro,vadzonym będzie nadal po zgonie wlaściciela Aleksandra O 
KaJ'szo-Siedlewskiego, w tym samym j'lk dotąd zakresie, przez 

CJ 
niżej podpisanych jego synów. O 
Doświadczenie nabyte za życia Ojca i poll Jego kierownictwem 

rokuje nam nadzieję, ze zakład nasz i nadal terni sarnemi względa-

CI 
mi Szan.Publiczllości cieszyć się będzie 2 

Władysław i Kazimierz bracia Siedlewscy. 
(R i Fr. X. 10967) (3-3) 

.00--0-00-0-0-00--00-

Na Gwiazdkę! NOWOŚĆ T Na Gwiazdkę! 
WYDAWNICTWO PRAKTYCZNE 

..- ŁATWYCH SZKOŁEK DLA DZiECi .... 

. S~~~~~~;d~:~::~::~:: ~ ,~:~~~~~n~~~jr::::: 
przez Zygmunta N oskowskiego 

Dyrektor:t Warszaw. Tow. Muzycz. 

__ Cena Rs. I kop. 50. __ }{ __ Ce~a ,Rs. I kop. 50. ~ 
Wydawnict~vo łatwych i ~anieh szk~łek ~la dZIQ~1 by~o bardzo, poząda

dem. Wprowadzenie MelodYj ~olsklC~ Jako ćWlczema praktYvzne! po 
laz pierwszy tu jest stosowanem l okazało. SIę praktycznem, bo zap~znaJe u
clucia z melodjami swojskiemi, (podczas kIedy .zwykle ~bcych melodYJ używa
lIO), a. nazwisko Autora rękojmię ich dobrom stanowI. 

(R. i Fr. Jf.& 11,432) (2-1) 

Do wydZierżawienia: Od 6 do 7 tYSięcy 

z E I 

r
··::~iiM!~~~j~~~~~ .. . -~ 

.- OSTRZEZENIE ~ 

.: F,ABEYKI SZUVVAXSU ~ .:: ,.;'~$ ,10 JIAstllruieAJ-."j QO~yl'°nkU1118T2Z7 I 
r\\~.' j!{ ł11 ul!J , j 
· ~J9 w Warszawie. 

W ostatnich czasach pojawiło się bardz.o wiele szuwaksn, bądź 
podrabianego lub tez naśladowanego na mój sposób przez zydów. 
Pudełka ich opatrzone są etykietami pcdobnemi do moich z lite
rami Ch. Sejdlitz, G. Sejdłitz i inne nazwiska podobne do mego. 

Ostrzegam przeto Szanown
d 

ą P~bli~złnodść. aby nie pozwalGla wpro- ~ 
-..I A Bt wa zać Stl! w b ą t stawać się ofiarą oszust- ~ G. >!l' ::;r :;'t:.'Y ,:~,:';~':"':: =:: :;;;, 

. ~ g6lnięjszq uwagę na markI! fabryczną, znak ł~ 
v ~ '\l klucza, zatwierdzoną przez Departament han-
~ tv !'1 \"< dlu i przemysłu w St.-Petersburgu i cało-

S EYO\" imienny podpis Jan Seyd1itz_ .. : . . 
Jednocześnie ostrzegam wszystki ch naśladowców moich etykiet, " 

źe za podobne nadużycia na drodze kryminalnej swoich strat po- ~ 
szukiwać na nich będę. r;tz,:I 

Polecam również atrament i smarowidło najpra.edniejszego ga- ~ 
tnnku do skór powozowych, butów myśliwskich i innych. W. Pp. ~ 
handlującym ust,~u)uje sie znaezny rabat. ~ 

Ekspedycyja i opakowallie do szuwaksu nieilolicza 8ię· i'" 
l" GŁÓWNY SKŁAD i EKSPEDYCYJA w WARSZAWIE . 

.: 31 (nowy Królewska 31 (nowy). ~ 
• (R. i Fr .M 10219) (6-6) r.tb 
~~~~~j~~~~~ 

LOKAL KA WALERSKI. 

M~I ~R~~[~A 
."u,"«vuy Z dwóch pokoi i alkowy do wy
.1""JI1"'" w każdym czasie, r6g alei Alek, 

ryjskiej i ulicy Odeskiej (0-3) 

Główny skład nici do szycia 
bawełny do znaczenia 

i robót szydełkowych 
FIRMY 

J onas Brook &, Bros 
zawiadamia szanownych kupców, 
że z dniem 20-m listopada r. b. 
zaprowadzone zOoltały ważne 
zmiany co do cen i wa-

runków. 
Bliższych wiadomości udziela 

B. D. F othergill 
WARSZAWA, 

Bielaiuka )& 6. 
R.iFr.:1-&11643. (3-1) 

DWIE KARETY 
czteroosobowa i dwnosobowa w z 
dobrym stanie do sprzedania, w majątku 
Ostrów, 11 wiorst od nPetrokowa". 

(3, -1) 

Pracownia Ilowootworzona 
strojów damskich przy ulicy 
"Petersburskiej" w domu W-go Olsze'\"
skiego, wykonywa kapelusze, oraz wszel
kie roboty w zakres mód wchodzące 
tak ze swych materyjał6w jak i powie
rzonych, po <>ennch nader u
miarkowanych-z czem poleca się 
wzgl~<lom Szanownej Publiczno~ci. 

(3-1) 

2 POKOJE 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra

jowych i zagranicznych 

P.ajchman l Frendler 
W Warszawie, 

ulica Senatorska Nr. 26. 

Skład Węgli 

Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksaadryjskiej) 

Ceny 
Korzec węgli kamiennych 

grubYCh 240 (t. . _ •. 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowezamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • • 83 k_ 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 25 k • 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na. miasto rozsyła 
iiię w koszach półkorcowych 
wagi 130 a. (13-2) 

Włodzimierza SaUińskie[o 
na, pierw8ze~ piętrze, od ,frontn .. z .od- WynaJ" em POJ" azdów 
dZIelnem weJsCJem, VIs-a· VIS cnklerm p. 
Jasińskiego-w każdym czasie do odstą- Dom W-go Adama Golemb/)wskiego 
pienia za przystępną cenę. Wiadomość wprost Poczty 
bliższa w. Redakc~i "'l'ygodni~,, pomię·' Karety Powozy Bryki Konie 
dzy go dZIDą 3 a D po połudlllll, każdo- , . ' , • 
dziennie. (0-8) l na spacery. 

Książka do nabOŻBństwa 
(13-2) 

jeden lub dwa folwarki 7-wł6kowe, ' ra- rubli srebre~, potrzeba. n~ l-szy nu
zem lub oddzielnie z gotowa intratą mer hypotekl meruchomośCJ w m. Toma- zoshwiona je8z~ze, w _ czerwcu 
roczna około rs. 2000. Oferty "na.dsyłać szowie, przynoszącej doc~odu netto okoł~ gródku berl!urdynsklm Jest do o~ebran 
do Redakeyi "Tygodnia" pod lit B. 1,600 rs. Oferty nadsyła c do .Redakcyl w ~edakcyl za zwrotem kosztow 

Do dzisiejszego numeru 
się arkusz 4 powieści 

"Królowa Ztotych Pól." (6-1) "Tygodnia" pod lit. B. (6-1) szema. (0-4) 

Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzański. 

.n;oBBO.JIeUO IJ;eu8ypOIQ. W drukarni E. Pańskiego w Petrolt wio 
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Lukrecyja sama weszła do cdźwiernego i po 
chwili wyszła z zawiedzioną miną, gdyż, jak twier
dziła, nie było d<ł wynajęcia ani jednego pokoiku. 

Prawie w tej samej chwili jukaś modniarka echo
dziła ze schodów, trzymają.c w ręku ogromnych roz
miarów pudło z kapeluszom. 

- Genijalna mysll-zawołał Gontun i pobiegł 
za cddalają.cą się nziewczyną. 

- Panienko!-zagadnął ją. - Czy mieszkasz vr 
tym domu? 

- Tak, panie!-odparła troch~ zdziwiona. 
A na które m piętl'ze? 

- Na szóste m? 
- Czy nie zgodziłabyś si~ za ugbrą. cen~ od-

stą.pić to mieszkanko mej siostrzenicy? 
- Gdybyś mi pan zapropon()wał to przed ro

kiem, zgodziłabym się może, lecz dzisiaj ... 
- A dla czegóż to nie dzisiaj? 
- Kocham pewnego pana, który mieszka w tym 

domu i dlatego muszę tu pozostać! 
- Eh, to źle!-pomyślał Gontrnn, a potem do

dał głośniej, 
- .A. czy ten młodzieniec odpłaca ci się wza

jemnościq,? 
_ Jeszcze niel.. dla tego pozostanę tu tak dłu

go, dopóki nie wzbud zę w nim nnmiętności. 
- Wierzaj mi, że t.o będzie trudna sprawa!

zauważył Gontran spoglądająo na różową twarz mo
dniarki-usłuchaj mej rady i porzuć twe zamiaryl .. 
Wyliozę ci dwa tysiąoe fr., za pomocl} których Lznaj
dziesz lepszego męża, 

- Dwa tysiące frankówl .. -zawołl1ła dziewc%y
na, której oczy z radości zabłysły-Męża!.. Zgadzam 
się i dziękuję panu! 

- To ja winienem ci podziękować za p~zy
sługę, którl} mi wyświadczyłaś ... Oto maSz dwa tyt!Il}Ce 
frankówl 
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Studyjował ją, jak dany owad lub roślin." 
ale studyja te nie przyniosłyby mu wiele korzyści, 
gdyby nie dziewczyna, która była z natury wesoll. 
trzpiotką, nie miała wiele zajęcia i lubiła świeże po
wietrze. 

Ponieważ nauka postępuje nie tylko przez ba
danie, ale i przez doświadczenie, przeto nasz profe
sor zastosował i to ostatnie. 

Kupił aluminiowy zegarek i ozdobny łańcuszek 
z metalowej blaszki i, tak uzbrojony, skiercwał si., 
ku mieszkaniu Włoszki. Udawał zamyślonego, chociaż 
nie przeszkadzało mu to bynajmniej rzucić spojrze.
nie z ponad niebieskich okularów, by módz przeko
nać się, czy młoda dziewczyna stoi u progu drzwi. 
Upewniwszy się że tak jest, szedł dalej pogrążo
ny napozór w dumaniach; w chwili jednak, gdy 
przechodził koło Włoszki, zatrzymał się nag le, a od. 
p~ą.wszy palto, zaczą.ł brząkać i migatać łańcusz
kIem. 

W o.czach dziewczyny, zamigotało; dreszcz wstrzą.
snął całe m jej (}jałem. Uczony spoBtl'zegł to; udająC1 
zdumienie, wydał okrzyk uwielbienia, j!ł.kby ją dcpie
ro poraz pierwszy zobaczył. 

- Jakaż ona piękna! •. Jakiż wspaniały miałbym 
z niej okaz! 

Wł'oszka nie zarumieniła się nawet, lecz, uśmre
ehajl}c się, rzekła: 

- Jeżeli potrzebujesz pan modelu, to jestem do 
jego. usług. 

- Wybornie! Czy mcżesz natychmiast pójść 
ze mną? 

- I owszem! Jestem liama na świecie i wolna 
jak ptakI Pozwól pan tylko zamknąć izdebkę, a za 
chwilę mogę mu służyć! 

Weszła na wschony i za kilka minut powróciła. 
Królowa Złotych Pól. 4. 
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- Postępuj za mną. w othlaleniu-rzekł pl'ofesol'~ 
strzegący za wsze swej godności uczonego. 

Przybywszy do drzwi swego pokoju, zD!llazł się 
jednak w prawdziwym kłopocie. 

-- Przejdź prędko ten korytarz i wejdź w dru
gil-rzekł do młodej dziewczyny. 

Włoszka usłuchała l' ozkazu. 
W pięć minut potem, Wilhelm sam wszedł na górę 

i nie uszto jego uwagi, że odźwierny śmiał się znaczą
co ukryty w swej izdebce. 

Po upływie godziny wszyscy lokatorowie wiedzie
li już o wszystkiem i szydzili 80bie Z niemieckieO'o 
uczonego, który wprowadził młod~ włoszkę do swe~o 
mieszkania. . <:> 

Pokój w którym piękny gość został przyjęty znaj
uował się w wielkim nieładzie: tu i owdzie porozrzu
cane były stosy ksią.żek i broszur. 

- Masz tobie! A Ildzież są pańskie obl'azy?-za
pytała włoszka z uśmiechem na kOl1tlowych ustach. 

- Nie jestem malarzem!-rzeki profeaol' z pew
nem zakłopotaniem. 

- Domyślałam się tego - rzekła włoszka, u
śmiechając się dalej. 

- A jednakże przyszłaś ze mną.? 
- Bo mi się to uie pierwszy raz zdarza, że fał-

szywi malarze każą mi przychodzić do siebie. 
- Ba I i ty chodziBz? 
- Bardzo chętnie!. 
Zda wdo się, ~e znajdowała to tak naturalnem i 

wyrażała się \V takiej prostocie ducha, że wprowadziła. 
w zachwyt słuchacza. 

- Podoba mi się! Zdaje mi się, że znalazłem to, 
czego nam potrzebal-pomyślał uczony, a potem dodał 
głośniej: 

- Czy wiesz, w jakim celu przyprowadziłem 
{\ię tutaj? 
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Musisz poskromić twą. namiętncść... Działamy ' prze
cie~ w twoim własnym 'interesie ... Idź więc odszukać 
mieszkanie Gwidonn! • 

- A jakże wziąć się do tego? 
- Gwido uczęszcza na medycynę; zaczekasz n:t 

niego u drzwi uniwersytetu, a potem, niewidziany 
przezeń, postępować Lędziesz za nim. Dowiedz się o 
jego stałem mieszkaniu i powracaj prQclkol 

Gontran odjechał, a Lukrecyja została umieszczo
ną. w willi starego Murphy, który udzielił jej wskazó
wek, potrzebnych do uskutecznienia powziętego planu. 

Gontran powrócił po upływie dwóch dni. Zna
lad mieszkanie Gwidona, który zajmo.wał dwa poko
je na drugiem piętrze przy ulicy Bonapl'ate i pilnie 
uczęszczał na kursa. 

Nie z:mważyteś, czy niema w tym samym do
mu pokoiku uo wynajęcia?-zapytał stary N ello 

- Nie zwróciŁem na to uwagi. 
- A więc Lukrecyjo, pójdziesz sama dowiedzieć 

się. czy niem? tam izdebki pod tym samym numeremI 
Udawaj sln-omną t1zie~v(lzynę i zręcznie wypetniuj mo
je wskazów ki. U mieśeisz się na szóstem pięt.rze, a w 
ostateczności na strychu, słowem staruj się znaleźć 
jakikolwiek kącik w tym domu. Gontranie! pójuziesz 
z Lukrecyją! 

- .Tak najchętniej!-rzeH. 
- Lecz musisz się przebrać i wziąć niebieókie 

okulary Wilhelma-zauważył starzec. 
Gontl'an uparcie się temu sprzeci wiaL 
- A przecież te same okulary nie przestraszy

ły Lukrecyil-odparł starzec'. 
Gontran zacisnął pięści e i w końcu usłuchał mi

strza. 
Pojechali powozem na ulicę Bonaparte, :zatrzy

mali się na wybrzeżu, poczem pieszo udali si~ do do. 
mu, w którym mieszkał Gwido. 


	Tydzien1886nr47str1
	Tydzien1886nr47str2
	Tydzien1886nr47str3
	Tydzien1886nr47str4
	Tydzien1886nr47str5
	Tydzien1886nr47str6
	Tydzien1886nr47str7
	Tydzien1886nr47str8

